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Rzadki proces kryminalny. 
(z Niemieckiego przez Fr. Luuna.) 


Siny od złości. siedział kupiee Thor- 
son przy biórku Liddy, siestrzenicy swoiey, 
mieszkajacey u niego i będącey pod iego 
` opieką. Odkrył bowiem korrespóndycyię mię- 
dzy nia a synem swoiego Kantorzysty, poczat- 
kowym i ubogim niestety kommissantem; ża” 
dał przeto od biedney dziewczyny kiucza do 
bióra, i przerzucaigc w nim swiętokradzką rę- 
ką, przeglądał bezbożnym wsrokiem drogie 
listy, ktore były dla niey tak święte , iak iey 
skryta miłosć dla Edwarda Warto- 
na. Niemógł się dosyć nadziwić tek ogro- 
mney massie płodów szalenstwa, które tak 
mała przestrzeń szkatułki, przeznuaczoney na 
listy, mogła w sobie pom/esćić. Wiedział 
przecież bardgo dobrze z kantora swoiego, 
€o listy znaczą , htóre ludzie rozwiwni do sie- 
bie pisuią, i dla tego też wszystkie rozdzie- 
rał po kolei; za hażdem rezdareiem, króremn 
zazwyczay towarzyszyły przyanówhi, rozdzie- 
rało się także serce Liddy, szlochaiącey 
rzewnie w ościennym pokoiu i proszącey na 
miłość Boską co chwila, ażeby drzwi odem- 


Nie uczynił atoli tego pierwey, dopoki 
nie sprawdził wszystkich listów i na howinek 
nie wrzucił Liddy ledwie nie zemdlała 
uyrzawszy, iak listy ogniem płonęły. Oświad- 
czyła w głos, że bez Edwarda żyć nie 
może ! 

„Więc urbierny,,| zawołał Thórson. 
„Smierć iest daieko lepsza nad życie w domu 
waryjatów; x komu takie listy podobać się 
mogą, tem inż stoż u iego progów. Wybiy 
sobie z głowy tego człowieka raz na zawsze! 
N.yprzód nie możesz go mieć, ponieważ oy- 
ciec iest moim sługi , kwituię więc z takiego 
powinowactwa ; powtore, że te listy sg zu- 
pełnyn dowodem, iż cierpi pomieszanie. 
Dziś ieszcze zrohię koniec tey sprawie. Wiesz, 
że kupiec Borne dawno inż stara Się O iwo- 
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ig zękę, lecz ty miałaś coś zawsze przeciwko 
temu tak lubemu koledzę moiemu , w czem cię 
nawet nigdy przekonać nie mogłem. Te- 
raz, gdy odkryłem tu tak ważną przyczynę 
uporu, nie dam się dłażey uwodzić. Wiedz o 
tem , że ieszcze tey chwili piszę do Borna, 
z oświadczeniem zezwałaiącem mu ożenić się 
z tobą © - 2 

„O móy Wuju! móy naylepszy Woju ,,: 
zawoła Liddy załamuiąc ręce. — 

„ Ńedaremnie.  Niechcę iuż dłużey w 
domu moim cierpieó ty, która. podobne li 
sty -przyymuie. Tego ieszcze niestawało. 
abym byt strožem twoiur| do tego właśnie 
Czasy niemam. W tych dniach poydziesz ga 
Kupce Borne, i fo iest ostatnie moe słowo : 

„Na miłość Boską nrezabiiny mnie móy 
Wujn| Przebóg , miezabiiay że mnie | ,zawo- 
tata tozpaczniąca Liddy, rzuciwszy się do 
nóg iego.. Wśród głośnego łkania padła twa- 
rzą do ziemi — w tym Thorson odszedł w 
istącie do kantoru swoiego, gdzie iah był 
znowu powtórzył, pisać miał list do niemi- 
łego iey zalotnika. 

Następuiącego poranka wszczęła sięw 
domu wielka wrzawa. Łóżko Li ddy stało, jah 
go wczoray pościelono, lecz samey nigdzie 
znaleźć nie mogli. Pam domu znany był czło. 
wiekiem nieub aganym i interesowanym. Do 
tychczas nie mógł wn nikt wprawdzie wys 
tykać jawnie złych ezynnośći, lecz kto dla 
osobliwszych rozszczenh swoich, ma wszystkieh 
dls siebie nieprzyraciołmi, ten wystawiony 
iest ze wszech strón na nienawiść i podey- 
rzenie. Liddy po matce swoiey miała znacz- 
ny maiątek , który po iey zgonie spadałby ną 
Podeyrzenie więc wzmagsło się co 
raz bardziey, że Thorson sam siostrzenicę 
swoią zgładził ze świate. Nadto oburzył się 
ns tego- co ma wiałowmość przyniosł, że ićy 
nigdeie znależć niewożna, i ta uznano bydź 
skutkiem złego sumienia. Jeden tylko nie 
dał wiary teinn zabóystwu, a tym był iego 
Kantorzysta; on nawet wytrącił 
za drzwi syna własnego, który przyszedł do 
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Thorcowa, Żądsiąc kochanhi atraconey, i 
czynił mu uwagę, że Pana iego obwiniać można 
wprawdzie o zbytnia ostrość, ale nie o uczynek, 
o który go teraz maią w podeyrzeniu. 
Thorson odszedł od zmysłów, widzac, cze- 
go się wszyscy dopuszeżaią przeciw niemu. W 
domu obchodził go każdy w milczenin i pe- 
ten niedowierstwa. Już nareszcie zapytywał 
się tonem zwyczayney sobie surowości, czyli 
nie poszaleli wszyscy, lub czy ón sam nie- 
zwsryjował? W wieczór dopiero przyszedł 
do siebie, kiedy go miano uwięzić z rozkazu 
Zwierzeknośći. „Jako“ ? zawołał, ,, żyięż 
ia ieszcze w istocie w Kraiu wolności, że 
poważaią się uprowadzić mnie z domu wła- 
snego, mnie, który niewinny iestem?,, — 
Na to odpowiedziano mn, że właśnie dla te- 
go to dzieiesię, ażeby miał sposobność bronie» 
nia niewinności swoiey; że ieżeli go uznaią 
niewinnym, wolnego powrotu do domu nikt 
mu zaprzeczyć nie zdoła; że iemu samema 
na tem zależeć musi, ażeby oczyszczony od 
podeyrzenia , stawił się iawnie przed światem. 

Lecz roziątrzony, nie zważał na te wszyst- 
bie mowy; — nżyto przemocy do przyprowa- 
dzenia go przed Sędziow. Na pierwsze zwy- 
czayne pytania zamilkł, Wtem przyprowa- 
dzono znaiomego, w niczem nieposzlakowa- 
nego Obywatela, przeciwko którego zamiło- 
waniu prawdy, sam nawet Thorson nio 
nierogł zarzueić. Swiądek ten, zapytany od 
Sędziow, rzekł: że ón sam PRE SSZaiąceKo 
wieczora pod oknami domu Thorsona sły- 
szał głos kobiety, wołaiacey: „Na miłość 
Boską nie zabiiay mnie móy Waja! 
Przebog niezabiiay że mnie. 

Tu właśnie wzmogła się niechęć przy- 
słuchuiąćego się pospolstwa hu Thorsono- 
wi, i tak natarczywą była, iż. przytomnych 
napomnieć musiano, ażeby się przyzwoicie 
sprawowali; ta bowiem iest naypotrzebniey= 
sza własność słuchaczy w doma sprawiedli- 
wości. 

Głośna wrzawa zmieniła się potem w po- 
nure szemranie. Thorson sam przerażony 
widocznie takowem świadectwem, widział się 
bydź zinuszonym, zdać sprawę względem 
tych przez siostrzenicę użytych 'wyrazów, 
równie iak i względem tego, co ie poprze- 
dało. 

„ Poszedłeś WPan potem do swoiego 
Kantoru „ ? zapytano go. 

n Tak iest,, odpowiedział oskarzony. 

„„Pisałżeś WPan ów list do zalotnika 
siostrzenicy twoiey;, ? 

„ Nie,, odpowiedział Thorson, Namy- 


SG 


śliłem się, Że lepiey będzie, zrobić ieszcze 
iedna próbę, ozyniac iey uwagi dobrym spo- 
sobem ,, 

„ Więc WPan wcale nie wiesz , ani na- 


_ wet domyślasz się, eo się znią stało ,, ? 


„Niestety, obawiać się muszę, czyli to 
bezbożne dziewcze dla tego, że naganiałem 
iey naimieiętność , w pierwszym zapędzie sza- 
leństwa nie wskoczyło do Tamizy., 

„Po owey aprzeczcę z siostrzenicą two< 
ia, czy długo bawiłeś WPan w Kantorze ,,? 

„Nie długo, chcac bowiem świeżego 
powietrza zażyć, i nad dobitnem przedsta- 
wieniem dla siostrzenicy moiey pomyśleć, 
wyszedłem na wolne powietrze. 

„ Która drogą udałeś się WPan ,,? 

„ Chodziłem tn owdzie po nad rzekę ,, 

„ W prawą lub lewą od domu twoiego ,,? 

„ W prawą. 

Pytaiący się, wyciągniać czypeh z pod 
chustki. Znasz WPan ten nbior,, ? 

Thorson mocno zmieszany odpowie- 
dział: '* Zdaie się, że to ten sam czypek, 
który Liddy miała na głowie wczorayszego 
wieczora. ,, 

,„ Czypek ten znaleziony na krzakn wierz- 
bowym nad brzegien Tamizy, w prawa od 
domu iego. Czy niewiesz WPan, iakim 
sposobem on tam się dostał,, ? Przytem pa- 
trzał Sędzia oskarzonemn tak bystro w oczy, 


„że całą przytomność uiracił. 


Zerwawszy się potem Thorson krzy» 
Anat, A Przynaymniey też nie będzie nikt 
myślał, żebym ia miał pierwey zamordować 
w pokoiu, a potem zawilec do Tamizy. " 

„To nie, odpowiedział Sędzia, “© ies . 
dnakże może bydź domysł, że człowiek, któr 
ry zamordował w domn siostrzenicę, zaniosł 
iey czypeh do rzeki, aby ludzióm zamydlił 
oczy względem tego, gdzie się podziała. 
Domysł ten, rzekł daley, potwierdza tem wię- 
cey ta okoliczność, że przed obwiła wynurzył 
Gam obawę swoia, czyli może dobrowolnie 
życia sobie w rzecę nie odebrała, w tey to 
samey rzecę, i w ley samey okolicy, gdzie 
ón, ih sam wyznsie, przechadzał się przy- 
padkowo ta i owdzie, właśnie pod ten czas, 
gdy zginęła ,, ` 

Thorson zgobiony temi słowy , tudzieź 
wzmagaiącym się co raz mocniey szemraniem 
przytomnych, i straszliwemi, poiępisiacemi go 
mzrohami, które nań ze wszech stron rzucano, 
prosił o krzesło, ponieważ o własney mocy 
niemogł się iaż utrzymać, 

Ponieważ iuż nie miał nio więcey do 
mowienia, odprowadzono go, zapewniniącege 


eięgle o niewinności swoiey; wszakże w takich 
okolicznościach nataralnie , iż nie do domu, 
ale do więzienia. 

Jeszcze teyże samey nocy i dnia nastę- 
pniacego , przegladano ścisle dóm iego, lecz 


zwłoków zginioney nie znaleziono. Pomimo 
tego 12 Przysięgłych uznało iednuogłośnie 
że zważywszy ściśle wszystkie fakta i 


zeznania świadhów, kupiec Thorson stał 
się winnym zbrodni zabóystwe. 

Skazano go na śmierć. W dzień, kiedy 
miał bydż tracony, wyprowadzono go rano zZ 
więzienis, wybladłego i całkiem zmienionego; 
mie przestawał ón atoli zapewniać o niewin- 
ności swoiey , pośród głośnego szyderstwa li- 
cznie zgromadzonego Lndu. Ostrość iego 
względem wszystkich lndzi, z któremi obco- 
wał, była przyczyna, że wrodzona ladziom li- 
tość nad nieszczęściem drugiego, zamieniła 
się u przytomnych w kamienną niecznłość. 
Gdy wznosił oczy do nieba, poczytywano to tyl- 
ko za czcze usiłowanie złości, aby po sobie 
zostawić "pamigikę niewinnośći. Wtem za- 
iechał nagle w pobliskości poiszd , z którego 
boiażliwie wyskoczyła młoda panienka. Lid- 
dy! Liddy! zawołał skazany, i wtem npo- 
iony szczęściem okazania niewinnośći swoiey, 
upadł bez zmysłów. : 

Gdy przyszedł do siebie, leżał w obię- 
ĉiu Liddy w doma własnym. 

Liddy obawiaiac się pogróżek iego, 
uszła do iedney przyiaciółki swoiey na wieś. 
Wiatr zdar? iey z głowy czypek, które- 
go, że iuż zmierzchało się, szukać niemo- 
gła, a nawet w iey położeniu niebezpiecz- 
mie było zatrzymywać. się szukaniem. 

Przekonawszy się Thorson, że iego 
ostre postępowanie sprowadziło nan po nay- 
*ięhszey częśći to nieszczęście, w które tak 
rzadkim wypadkiem uwikłany został, dotrzy- 
mywał ślubu, który uczynił ieszcze w wię- 
zienin, że na przypadek ratunka, podowczas 
ieszcze całkiem niepedobvego, postępować 
będzie łagodniey z ludżmi i ich słabościami. 

Uwieńczenie życzeń Liddyi iey kocsan- 
ha, było pierwszem doświadczeniem odmiany 
iego sposobu myślenia. 


Dorywcze uwagi nad Londynem. 
( Ciąg dalszy. ) 


Ulice szersze są w tak zwanym konca 
Zachodnim miasta, i naywiększa część rynkow 
Ma uboezne ścieszki, ośm do to stóp szerokie, 
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wyłożone płytami kamiennemi; ieśt oraz wia- 
le dróg związkowych (Alleys), brukowanych 
płytami całkiem szlifowanemi, htórędy ani 
jaw: ani konno ieżdzić nie wolno. Pię- 
ne tę ścieszki sa tem więkhszem dobrodziey- 
stwem dlą mieszkańców Londynu, zwłasz- 
cza że taw środek ulio nienayczyściey 
utrzymywany. Zdaie się, iż niema zwyezniu, 
wywozić regularnie śmiecie, i inne nieo- 
chędostwea, widzisłem przynaymniey nieraz 
kupy śmiecia, złożonego ze szczątków ierzy- 
ny, z kości skorup ostrygowych i t. p. leżące 
po osm dni i więcey na nayludniejszych uli- 
cach, a w różnych inieyscach, gdzie drogi 
uboczne amane bywaią ulieami poprzecz- 
nemi, ludzie ubodży robią sobie właściwe z 
tego rzemiosło, że ku wygodzie'idacych czy- 
szozą ustawicznie przechody, za cenę dobro- 
wolną i lichą. Nieczystość ulio daie się po- 
strzegać szczególniey podczas deszczów na- 
walnych, ponieważ śmiecie niesione wodą, 
zatyka otwory kanałów , przezco woda wyle- 
wa i wprawię w nie małą obawę idącego pie- 
szo , ieżeli zaraz z samego początku ulewy nie 
udało mu się złapać fiakra. Liczba fiakrów 
(Hacney Coaches zwanych) nie iest bynays 
mniey stosowna do potrzeby, przynaymniey 
w podobnych przypadkach ; może owe 
przedziwne ścieszki przyczyną tego braku, 
gdyż fiskry w pogodę staią się prawie nieia- 
ko zbyteczne. *) 

Równie iali włoscianin,  mieszkaniee 
błotnistych okolic południowo - zachodniey 
Francyi, osobliwie w okolicy Bordeanx, 
który ma wysokich szczndłach przeprawia się 
do miasteczka na targ, tak i piękne Londyn- 
ki klass niższych, używaia w porę słotną pe- 
wnęgo rodzaiu żelaznych soszeh, z któremi 
mnogo widzieć i słyszeć się daią, kłapiące 
po bruku. Nie małe przeto błoto bydż mu- 
si, kiedy dało powód do użycia takich środ- 
ków. b 
Mowinc właśnie e fiakrach Londyńskich, 
sprostować muszę mylny wniosek, znayduiący 
się w podróży Campego przez Anglię i 
Francyię (Nowe podróże , część 4ta stron. 
77.) Z wielkich liczb, któremi znaczone są 
Londynskie wózki dwuchkołowe, wnosi P, 
Campe z przyczyny pozorney, że liczba 


*) Paryż, maiący naywiccey (00,600 dusz ludności 
liczy 3000 fiakrow i może 1500 kabrioletek , co 
także służą za fiakry. Londyn dla miliiona miesz- 
kańcow ma 1200 do 1300 fiakrow , i może pa- 
tę tysięcy staikow na Tamizie, ktore takze 
ograniczoną tyłko czynią usługę, i to także 
nie w słotę, mie będąc pokryte, 
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tych wózków , znaydniących się w mieście 
wynosić może do sta tysięcy. Ile ia doświad- 
czyłem, liczba ich powiększyłaby się teraz 
zapewne ieszcze o dwadzieścia tysięcy , a tak- 
by prawie na każdy dóm przypadł ieden ta- 
hi wózek o dwóch koniach lub więcey , co 
iest przecie nie do uwierzenia, a według 
zasiągniętych przezemnie wiadomości rzecz 
ta ma się całkiem inaczóy; zapewniano mnie 
bowiem, że wszelkie powozy tego rodzaiu w 
całem Królestwie znaczone sa porzadkowemi 
liczbami dla podatków , które od nich właści- 
ciele opłacaig. 

Nie wspominam całkiem o znakomitszych 
ginachach publicznych, częścią że inż tysiącz 
nemi razy Opisane są, częścią Zaś, Że £ po- 
powodu złego w nich smahe w powszechno- 
ści, nawet przez naygorliwszych Angloms- 
nów nie sp szczególniey zachwalone. 

Rnch i życie w Londyńskich oberzach , 
kawiarniach , restaureturach i. t. d.,jak dalece 
mistem sposobność rozpatrzenia się, odróż- 
niaia się niezmiernie od tege ruchu ż życia, 
Które spostrzegamy w dobrze urządzonych do- 
mach tego rodzaix na staływ lądzie. Owa 
towarzyskie, rozrywaiące, tak Zwane stoły 
gościnne, przy których goście zgromadzać się 
zwykli, iak u iakiego stołu domowego, i 
które pojedyhczemu , odosobnienema podróż- 
němu pod»ią rozimaitą sposobność : do za- 
bierania pożytecznych i przyiewnych znaio- 
mośći, wyszły wprawdzie ze zwyczain także 
i na ladzie, mianowicie w miastach większych 
i znakomitszyeh oberzach. Małe stoły, zasta- 
wione na dwie lub'eztery osoby , zaięły .miey- 
sce owych wielkich stołow towarzyskich, i 
naywięcey iedzą goście podług karty hau- 
chenney (ù la carte; po Niemiecku Speis- 
zetteć);, ztem wszystkiem nie poon" to 
wiele towarzyskości, powszechney zabawie i 
wesołości; podziełone na dwadzieścia po« 
mnieyszych to wielkie towarzystwo, tworzy 

rzecież nieiakp całość, a nawet przeciwnie, 
gość winien podwóyną przyjemność takiemn 
urządzeniu, nietylko raz, że z pomiędzy mno- 
stwa potraw, wypisanych na karcie knchenuey 
(la cartey wybierać może eo mu przypadnie 
do snahu, ale i dragi raz, że nie iest tak 
bardzo uważanym. Lecz znowu, cóż za róż- 
nica między żywoście, panniaca w publicz- 
nych iadalniach i kawiarniach Paryzkich, 
Wiedenskich, Barlinskich, a nawet i Am- 
sterdarnskich , a ponura oichoseia Angielshich. 
Zostawione b do osminu daniami stoły w o- 


berzach Angielskich , obwiedzione są inocne-. 


mi na pięć stóp wysokiemi szrankawmi, p9- 


dobnie iak nasze stalle kościelne; niepodo” 
bnym iest prawie związek między gościami; 
siedzacemi przy różnych stołach; iedzący » 
tzymsiac w iedney ręce nóż lub grabki, w 
dragiey arknszowa gazetę, wydaią się zato* 
pionymi bydź w głębokich „myślach. Nikt i 
iednego nie usłyszy słowa, i tylko iednoto* 
nowe pół pytaiac się a pół wołaiac, z ich ust 
wywykaiące się: Waiter! (kelner, markier ,) 
przerywa czasem tę uroczysta ciszę. Lecz 
nie przestaiąc Anglik i na tem, że owe Szrane 
ki zasłaniają go od ciekawości drugich współ- 
iedzacych , chce ieszcze, aby siedząc przy 
lioznie zastawionyia stole, ( wszyscy bowiem 
Anglicy iedza niezmiernie ) chce wowię, aby 
uniknał zazdrośliwego wzroku zgłodniałego 
pospolstwa, Ktore zwykto zgromadzać się 
przed domy goscinne. Okna przeto publicz= 
nych iadalni po nalowsne są w gęste rysy, ho- 
lorami ciemoemi, albo też szyby przynay- 
mniey dd połowy spodniey ma'a szkła, mdło 
szlifowane, w każdym zaś razie osłonione s8 
dobrze firankami. 


(Dalszy ciąg nastapi.) 


Teologiczne pisma czasowe w Paryżue 


Tych ma teraz Paryż cztery: L' Ami do 
ła Religion et du Roi (Przytaciel Religii i 
Króla p wychodzić poozgł r, 1814, co tydzień 


we dwóch poszytach. Redastorem iest Picot. , 


Pismo to uchodzi za rozkrzówiaiące zasady 
Jezuityzma. W podobnymże docha pisane 
sa: Archives du Christianisme au XIX. 
siecie (Archiwa Chrześciiahstwa wieku XIX) 


i Bibliotheque religieuse £ Bibliioteka religiy- 


naj, którey uczestnikami iest wielu wysrcze- 
gółmaiących się uczonych, między innymś 
Gregoire i Lanjninsis. Pismo to iest 
bardzo chwalone. L Israelite français (lzra* 
elita Francuzki} wychodzi od r. 1817 i oka- 
zuie szczere usiłowanie. Redaktorami wy- 
mieniaig; Szymona Mayer Dalmber=- 
te i de Cologna, Nadrabinów Synagogi 
Paryzhiey. 


, Sprostowanie: W N.:7ofRg Rozmaitości y 
na stron. 355 w. przedost. zamiast: Mevier czytać 
Morier, na stron. 456 w. 1. zamiast; zawisło, czyt” 
ziawisko. W N. 181fgo Rozmaitości na stro. 34 
w. 44 zamiasf-z ktorego, czyt, które, na stro. $ 
6o w.przedost;: tańca, czyt. sa m'a. — W N. 183fuż 
na sirou. 364 w. przedostae zamiast; ehlubg» 
czyt. shybą. 
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